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2 | Jak nie zwariować we współczesnym świecie

Wystarczająco dobre życie polega na trosce,  

jaką obdarzamy nasze ciało,  

które stanowi nasz mały dom  

będący odzwierciedleniem naszego dużego domu - Ziemi
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To, co się dzieje z Ziemią w obecnych czasach jest odzwierciedleniem kondycji gatunku 

ludzkiego. Dlatego jeśli mówimy o wielkim wymieraniu gatunków, o zanieczyszczeniu wody, 

ziemi i powietrza, o zmianach klimatycznych, to mamy jednocześnie przed oczami człowieka, który 

swoim zachowaniem doprowadza do tych niepokojących zjawisk. Za objawami kryzysu ekologicz-

nego kryje się skrajnie niezrównoważony sposób życia, jakie prowadzimy. Świat choruje, ponieważ 

to my jesteśmy chorzy. To nie tyle przyroda potrzebuje naszej pomocy, ile my sami jej potrzebujemy.

Z pozoru wszystko wygląda w porządku. Żyjemy sobie dostatnio, w coraz ładniejszych 

mieszkaniach i domach, jeździmy coraz lepszymi samochodami i jemy coraz smaczniejsze 

jedzenie. Mamy coraz bardziej wyrafinowane rozrywki i coraz więcej kanałów w telewizorze.  

Ale za tym wszystkim czai się jakiś smutek i lęk. Bo jeśli pozbawić nas na jakiś nawet krótki czas 

tych wszystkich ułatwiaczy życia, to okazuje się, że wpadamy w przerażenie i nasze życie sypie 

się w zastraszającym tempie. Tak działo się np. w miastach, w których na kilkanaście godzin 

zabrakło prądu. 

Cywilizacja dobrobytu materialnego jako sposób na osiągnięcie trwałego szczęścia okazuje 

się być pomysłem tyleż absurdalnym, co mało skutecznym. Bo przecież mając prawie wszystko 

nie jesteśmy wcale szczęśliwsi niż nasi przodkowie nie posiadający komputerów, telefonów 

komórkowych czy samochodów. Nawet długie życie, będące swoistym fetyszem zachodniej 

cywilizacji, nie jest miernikiem dobrego życia. Zwierzęta w ZOO też żyją dłużej niż te na wolności, 

choć wszyscy wiemy, że jakość tego życia w klatce jest bez porównania gorsza niż tego w stanie 

dzikim. Co zatem jest miernikiem dobrego życia? Co jest źródłem szczęścia i jak powinniśmy żyć, 

by to szczęście urzeczywistnić?

To są bardzo ważne pytania, kluczowe pytania, które weryfikują kierunek, w którym zmierza 

nasza cywilizacja. Założyliśmy, że dobre życie jest wolne od cierpienia, a drogą do osiągnięcia 

tego celu jest materialny dobrobyt. Ale coraz wyraźniej widzimy, że ci, którzy mają bardzo dużo 

pieniędzy wcale nie są dużo bardziej szczęśliwi, a często są po prostu nieszczęśliwi. Próba 

uniknięcia cierpienia za wszelką cenę też przynosi odwrotny skutek, ponieważ cierpienie jest 

ważnym i potrzebnym składnikiem życia i unikając go prowokujemy jeszcze większe cierpienie. 

Paradoks polega na tym, że im bardziej dążymy do szczęścia, tym trudniej je osiągnąć i tym 

silniejsze cierpienie pojawia się jako przeciwwaga naszych zamierzeń. Bo wszystko ma swoją 

drugą stronę i z tego punktu widzenia jesteśmy skazani na życie w równowadze. Jeśli więc 

przeciągamy linę za bardzo w którąś stronę, to pojawiają się problemy. Tak właśnie dzieje się we 

współczesnym świecie nastawionym na przyjemność, wygodę, łatwe życie i sukces. Naszym 

grzechem jest permanentny stan nierównowagi. Możemy to nazwać również szaleństwem 

współczesnego świata, ponieważ w imię dostatniego życia podcinamy gałąź, na której siedzimy 

i jednocześnie mamy poczucie, że (mimo dostatku) ciągle nam czegoś brakuje. Do tego 

wszystkiego zewsząd słyszymy zachęty, by podążać w tym kierunku i realizować jakiś absurdalny 

program życiowy, który ma polegać na tym, by mieć więcej i więcej. Dobry samochód, dom  

z basenem, gruby portfel, najlepszy telefon i wakacje w egzotycznym kraju? Czy ci, którzy to wszystko 

mają mogą w końcu odpocząć? Nie! Oni chcą jeszcze więcej! To nigdy nie ma końca.

Amos Oz tak podsumował pragnienia i sposób życia współczesnych ludzi: „Wszystko kończy 

się tym, że większość ludzi pracuje ciężej, niż powinni, po to, by zarabiać więcej pieniędzy niż 

naprawdę konieczne, żeby kupić rzeczy, których naprawdę nie potrzebują i zaimponować 

ludziom, których naprawdę nie lubią.”
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się nas, by suplementować tę ubogą dietę tabletkami z chemicznymi witaminami. Czyż nie 

prościej i zdrowiej byłoby jeść produkty mało przetworzone z pełną i naturalną zawartością 

wszystkich potrzebnych nam składników?

To współczesne jedzeniowe szaleństwo nie służy nam ani naszej planecie, która jest 

bezwzględnie eksploatowana rolniczo. Silnie nawożone gleby, rośliny modyfikowane genetycznie, 

zwierzęta faszerowane antybiotykami czy hormonami, to wszystko ma generować zysk 

producenta, ale jednocześnie szkodzi nam. Idąc więc do sklepu na zakupy trzeba mieć się bardzo 

na baczności, bo z trudem znajdziemy tam produkty zdrowe dla nas. Najważniejsza wskazówka 

jest tutaj bardzo prosta: im mniej przetworzony jest dany produkt, tym lepiej. Zatem wybieraj 

wodę zamiast coli, warzywa i owoce zamiast przekąsek, orzechy, ziarna i nasiona zamiast 

gotowych do spożycia produktów. Nie kupuj zupek w proszku, napojów gazowanych, batonów, 

chipsów i innych produktów, o których wiemy, że nie służą naszemu zdrowiu. Unikaj też jedzenia 

mięsa, które w najwyższym stopniu kumuluje w sobie szkodliwe substancje wykorzystywane  

w rolnictwie, a także najkrócej zachowuje świeżość i zawiera najwięcej dodatków chemicznych.

Jak więc widać z tego krótkiego i pobieżnego przeglądu, wystarczająco dobre życie to takie 

życie, które zadowala się bardziej małym niż wielkim. To życie, które nie tyle odmawia sobie 

przyjemności, ale które potrafi ją dostrzec i docenić w zwykłych, codziennych przeżyciach  

i sytuacjach. Proste jedzenie, proste przyjemności, bez konieczności odwoływania się do 

wyrafinowanej infrastruktury współczesnego świata, która ogromnym kosztem ma służyć 

człowiekowi, a ostatecznie zwodzi go na manowce.

Zatem lepiej pójść do lasu na spacer niż do parku rozrywki. Lepiej pojechać na wieś na 

wakacje, niż lecieć samolotem na drugi koniec świata. Lepiej kupić jabłka zamiast bananów. 

Lepiej położyć się na trawie i obserwować chmury niż wypożyczyć quada i rozjeżdżać leśne 

ścieżki.

Pamiętajmy też, że najcudowniejsze i najważniejsze na świecie rzeczy są za darmo.  

Nikt nam nie każe płacić za błękit nieba, zachody słońca, zapach łąki i szmer strumienia. 

Rozmowa i kontakt z przyjacielem i bliską osobą może być ważniejszy niż daleka egzotyczna 

wyprawa. Uśmiechnięte oczy dziecka są cudowną nagrodą za bliskość, jaką można nawiązać  

w zwykłym czasie codziennej egzystencji, gdy rozluźnieni nie musimy gonić za nie wiadomo czym.

Najważniejszą tajemnicą dobrego życia jest zaś wewnętrzny spokój, który wypływa z prostej 

akceptacji tego, co wokół jest. Jeśli nie ulegamy złudzeniu, że szczęście można znaleźć na 

zewnątrz siebie, jeśli wiemy, że zawsze nosimy je w sobie i że polega ono na akceptacji siebie  

i świata, to tak naprawdę niczego więcej nie potrzebujemy. Z taką jakością w sobie potrafimy bez 

poświęcania zadowolić się tym, co mamy, nawet jeśli jest tego niewiele. Bo po prawdzie nie 

potrzebujemy wiele, by żyć dobrze. Dach nad głową, odzienie, proste jedzenie. Cała reszta to 

miłość, którą mamy wobec siebie, świata i innych. Miłość, której nie da się kupić, sprzedać, czy 

inaczej przehandlować. 

Mniej może oznaczać więcej. Im mniej uczestniczymy w tym szaleńczym pędzie, jaki 

proponuje nam współczesny świat, tym więcej mamy zdrowia, spokoju, poczucia bliskości  

z innymi oraz czystej Ziemi.

 

Dlatego trzeba się bardzo pilnować, by w imię tej szkodliwej dla Ziemi i samego człowieka 

wizji nie zatracić trzeźwego rozeznania i wewnętrznego głosu, który jest jednocześnie głosem 

naszego serca i Ziemi.

Co oznacza zatem dobre życie? Wydaje się, że dobre życie to wystarczająco dobre życie.  

Nie najlepsze, najszczęśliwsze, najprzyjemniejsze, a jedynie wystarczająco dobre. Oznacza to 

przede wszystkim zgodę i akceptację tego, co potocznie wydaje się być mało przyjemne. Mówimy 

tu o cierpieniu, ale pod tym kryją się różnorodne doznania, które dla człowieka są trudne. Zatem, 

jeśli jest ci smutno, to nie staraj się za wszelką cenę, żeby było ci wesoło. Smutek, płacz, rozpacz 

czy żal są ważnymi uczuciami, które trzeba umieć przeżywać i mieścić w sobie, akceptując  

w pełni te stany. Jeśli przeżywasz takie trudne emocje nie próbuj ich znieczulać alkoholem, 

tabletkami, narkotykami czy innymi sztuczkami. Pozwól im wybrzmieć, a po jakimś czasie one 

po prostu odejdą. 

Podobnie jest z bólem czy chorobą. Robimy wszystko by nas nie bolało i by czuć się dobrze. 

Ale zarówno ból, jak i choroba są ważnymi informacjami dla nas i tłumienie ich tabletkami 

pogarsza tylko naszą sytuację jednocześnie nas osłabiając. Najczęściej kupowane przez ludzi 

leki to środki przeciwbólowe i uspokajające. To pokazuje naszą totalną niezgodę na to, by było 

nam źle. A chorobie, podobnie jak emocjom, też trzeba pozwolić wybrzmieć, by ostatecznie 

organizm (z niewielką pomocą lekarzy) uporał się z problemem. Nie namawiam nikogo do 

radykalnego odrzucenia wszystkich leków i współczesnej medycyny, a tylko do zachowania umiaru, 

którego i tutaj, w korzystaniu z różnorodnych farmaceutyków, jakże często nam brakuje. 

Kolejny problem dotyczy wysiłku fizycznego, za którym nie przepadamy. To dlatego 

wymyśliliśmy windy, samochody, wyciągi w górach czy nawet pilota do różnych urządzeń. 

Wstanie z fotela, by zmienić kanał w telewizorze dla wielu z nas jest ponadnaturalnym wysiłkiem. 

Tak oto spędzamy czas głównie siedząc i wożąc się, co sprawia, że tyjemy, nasze mięśnie i kości 

się degenerują, a my gnuśniejemy w jakimś bezwysiłkowym marazmie. A przecież ruch jest 

potrzebny naszym ciałom jak słońce liściom. Lekarze podkreślają, że warunkiem zdrowia jest 

między innymi spocenie się z wysiłku fizycznego przynajmniej raz dziennie. Ilu z nas jest 

gotowych na takie poświęcenie? My tak nie lubimy się pocić. 

Zatem dobre życie unika wożenia się. Tam, gdzie to możliwe wybiera chodzenie piechotą 

oraz jazdę na rowerze. Zamiast jeżdżenia windą wybiera wchodzenie po schodach. Zamiast 

wjazdu kolejką na górski szczyt, wybiera mozolne podchodzenie. Najlepiej, jeśli ta aktywność 

jest wpisana w sposób naturalny w naszą codzienność, bowiem coraz częściej widzimy takie 

absurdy, gdy ludzie w pracy jeżdżą windą, a później idą do klubu fitness, gdzie ostro biegają na 

sztucznej bieżni. Gdybyśmy potrafili żyć w sposób zrównoważony nie potrzebowalibyśmy klubów 

fitness. To zrównoważone życie dostępne jest każdemu już tu i teraz!

Generalnie wystarczająco dobre życie polega na trosce, jaką obdarzamy nasze ciało, które 

stanowi nasz mały dom będący odzwierciedleniem naszego dużego domu - Ziemi. Ta troska 

obejmuje także jedzenie, czyli to, co dajemy swojemu ciału. Ileż ono musi się w tym współczesnym 

świecie nacierpieć! Wysoko przetworzone i oczyszczone produkty z dużą zawartością cukru, soli, 

barwników, konserwantów, chemicznych dodatków smakowych czy witamin - oto menu 

człowieka żyjącego we współczesnym bogatym świecie. Większość tego, co jemy nie służy 

naszemu zdrowiu. Zachęca się nas do kupowania produktów silnie przetworzonych, często 

pozbawionych ważnych składników mineralnych i witamin (biała mąka), a następnie przekonuje 
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3 | Ruch ekologiczny i inicjatywy środowiskowe 
jako odpowiedź na zagrożenia ekologiczne

Potrzebujemy prawdziwej przemiany w naszych umysłach i sercach, 

która dokonywać się będzie równolegle z działaniami 

podejmowanymi w celu ochrony konkretnych miejsc  

i ekosystemów zagrożonych przez człowieka
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Wszystko ma swoją drugą stronę. Jeżeli organizm zostaje zaatakowany przez wirusy lub 

bakterie, to system immunologiczny zaczyna produkować przeciwciała mające za zadanie 

zwalczenie intruza. Na chorobę można spojrzeć jak na naturalną reakcję organizmu, który zbiera 

siły, żeby dokonać samouleczenia.

Podobnie jest w przypadku kryzysu ekologicznego. Tam, gdzie zniszczenie środowiska 

zostało dokonane w największym stopniu, tam też pojawia się reakcja obronna w postaci 

samoorganizowania się społeczeństwa w różnego rodzaju grupy, których celem jest przywrócenie 

zdrowych relacji między człowiekiem a przyrodą. Nieprzypadkowo więc ruch ekologiczny jest 

zwykle najsilniejszy w państwach, gdzie przyroda została zmieniona w sposób największy.  

Ruch ekologiczny można potraktować jako zdrową i naturalną reakcję Ziemi na dzieło zniszczenia 

dokonane przez człowieka.

Ale podobnie jak w przypadku choroby organizmu i tutaj mamy do czynienia z różnym 

podejściem do leczenia. Chorobę można bowiem traktować jako lokalne zakłócenie równowagi 

organizmu, które nie wymaga podejmowania jakichś zasadniczych kroków lub też można ją 

potraktować jako objaw wskazujący na zakłócenie równowagi na wielu poziomach 

funkcjonowania organizmu. Z tej perspektywy nawet zwykłe przeziębienie jest nie tylko 

problemem gardła czy nosa, ale wskazuje na to, że dzieje się coś niedobrego w całościowej 

sytuacji człowieka, co zamanifestowało się obniżeniem odporności i infekcją.

Najczęściej ktoś, kto jest przeziębiony, chce, by nie ciekło mu z nosa i jednocześnie nie jest 

zainteresowany jakąś głębszą analizą przyczyn własnego stanu. Przy takich niegroźnych 

dolegliwościach takie podejście nie jest może szkodliwe, ale przy poważniejszych, takich jak np. 

zawał serca, bagatelizowanie konieczności zmian w całym swoim życiu wydaje się dużą 

nieodpowiedzialnością. Niestety wielu z nas ma tendencje do tego, by w razie problemów 

oczekiwać, że przykre objawy ustąpią bez dokonywania zasadniczych zmian w naszym życiu.

 Podobnie jest w przypadku kwestii środowiskowych. Z tego względu ruch ekologiczny 

można podzielić na dwie zasadnicze części: płytki (określany też mianem ekologii strachu), który 

dąży do rozwiązania problemów ekologicznych bez zasadniczej zmiany w sposobie życia ludzi 

oraz głęboki, który zakłada, że kryzys wymaga rewizji podstawowych założeń, na których oparta 

jest nasza cywilizacja. 

W praktyce różnica polega na tym, że ci pierwsi ekolodzy próbują np. zakładać filtry na 

kominach, zachęcają do segregacji śmieci czy zakupu żarówek energooszczędnych, a ci drudzy 

zachęcają do zadawania głębokich pytań dotyczących tego dlaczego kupujemy tyle rzeczy, które 

następnie stają się śmieciami lub dlaczego żyjemy tak, że w naszych domach zużywamy tak 

dużo prądu. Oba podejścia mają swoje zalety i ograniczenia. Zaletą pierwszego jest to, że dość 

szybko uzyskuje się poprawę stanu środowiska, do rzek czy w powietrze wypuszczanych jest 

mniej zanieczyszczeń, a energooszczędne żarówki redukują zużycie prądu. Słabością płytkiej 

ekologii jest jednak to, że wprowadzane zmiany są jednak kosmetyczne i nie zmieniają tego,  

co jest głównym źródłem naszych kłopotów, czyli świadomości ludzi i całościowego stylu życia. 

Zaletą podejścia głęboko ekologicznego jest to, że dąży do wyleczenia choroby Ziemi poprzez 

rozpoznanie przyczyn i głęboką zmianę naszej cywilizacji, zaś słabością jest to, że dla wielu ludzi 

zmiany te są zbyt radykalne i większość z nas nie jest na nie gotowa.

Prawdopodobnie najlepiej byłoby, gdyby udało się nam połączyć oba te podejścia. Dobrze 

jest zmienić żarówki na energooszczędne, czy segregować śmieci, ale towarzyszyć temu powinna 
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odwołując się do akcji bezpośrednich realizuje szczególną formę edukacji ekologicznej. Taka 

edukacja jest nam niezwykle potrzebna, a jej warianty realizowane głównie dla dzieci i młodzieży 

w szkołach i innych ośrodkach są zdecydowanie niewystarczające. Dzisiaj dzieci uczą się jak 

dbać o przyrodę, a jednocześnie zanurzone są w kulturze (dom rodzinny, społeczność lokalna, 

naród, społeczeństwo), która proponuje wzorce życia skrajnie niezrównoważone. Dlatego 

właśnie aspiracją ruchu ekologicznego jest nie tylko edukacja młodego pokolenia, ale całego 

społeczeństwa, by oczekiwana zmiana obejmowała swym zasięgiem możliwie wszystkich ludzi 

oraz różne dziedziny naszego życia.

Szczególną rolę w tym zakresie odgrywają od jakiegoś czasu ogrody botaniczne. Ich funkcja 

stopniowo zmienia się i ewoluuje od terenów, na których swego czasu gromadzone były kolekcje 

roślin, do powstających obecnie centrów edukacyjno-badawczo-kulturotwórczych, gdzie przy-

roda coraz częściej chroniona jest całościowo i w miejscu występowania określonych gatunków, 

i gdzie prowadzone są działania ukazujące w sposób modelowy nowy charakter relacji człowieka 

ze środowiskiem naturalnym. Inaczej mówiąc: do ogrodów botanicznych będziemy przychodzić 

nie tylko po to, by podziwiać piękne okazy roślin, ale też i po to (a może głównie po to), by uczyć 

się jak żyć w sposób zrównoważony. 

Ruch ekologiczny nie może pozostawiać kwestii stylu życia, wartości, filozoficznych i psycho-

logicznych aspektów relacji człowieka z przyrodą na uboczu. Płytka ekologia z nastawieniem  

na technologiczne rozwiązania problemów środowiskowych z pewnością nie wystarcza. 

Potrzebujemy bowiem prawdziwej przemiany w naszych umysłach i sercach, która dokonywać 

się będzie równolegle z działaniami podejmowanymi w celu ochrony konkretnych miejsc i eko-

systemów zagrożonych przez człowieka. Tak oto wygląda całościowe podejście będące funda-

mentem nowoczesnej edukacji ekologicznej oraz misji takich instytucji jak ogrody botaniczne.

 

głęboka refleksja na temat własnego życia i gotowość do dokonania zasadniczych zmian. 

Obecna sytuacja Ziemi pokazuje niestety, że dotychczasowa dominacja podejścia związanego  

z płytką ekologią prowadzi do stopniowego pogarszania się sytuacji środowiska naturalnego 

przy jednoczesnym poczuciu ludzi, że przecież tyle robią na rzecz poprawy tegoż środowiska. 

Inaczej mówiąc, dzięki np. segregacji śmieci mamy poczucie, że dbamy o środowisko i całościowo 

się rozgrzeszamy, podczas gdy sposób naszego życia w wielu innych obszarach powoduje 

dramatyczne konsekwencje dla planety. Przypomina to znany dowcip, w którym operacja się 

udała, tylko że pacjent zmarł. To, że wszyscy będziemy segregować śmieci i jeździć samochodami 

na wodę czy energię słoneczną nie uratuje świata.

Widzimy więc, że potrzebujemy rzeczywistej i głębokiej przemiany całości naszego życia, 

zmiany, która obejmie wszystkie aspekty naszej cywilizacji. Ruch ekologiczny, który czerpie  

z założeń głębokiej ekologii próbuje przedrzeć się przez opór ludzi i poczucie samozadowolenia 

stawiając zasadnicze pytania przy okazji różnych problemów środowiskowych. I tak np. w konflikcie 

o modernizację kolejki na Kasprowy Wierch zasadnicze kwestie dotyczą modelu turystyki 

górskiej. Ważne pytanie jakie możemy tutaj zadać brzmi: jaki sposób wypoczynku jest dla nas  

i dla przyrody najlepszy? W przypadku konfliktów związanych z budową autostrad pytanie 

brzmi: dlaczego ludzie muszą przemieszczać się szybko na duże odległości? W przypadku 

konfliktu związanego z budową elektrowni atomowej pytanie brzmi: dlaczego żyjemy tak,  

że potrzebujemy coraz więcej prądu? W przypadku konfliktu związanego z budową zapory na 

dużej rzece pytanie brzmi: co takiego robimy, że prowokujemy powodzie na danym obszarze? 

Wszystkie te pytania można sprowadzić do jednego: dlaczego żyjemy tak, jak żyjemy? Albo: jaki 

sposób życia byłby najlepszy dla nas i dla przyrody?

W odpowiedzi na te pytania jest szansa na rozwiązanie wielu naszych problemów, bowiem 

pytania te konfrontują nas z zasadniczymi kwestiami dotyczącymi naszego życia. A to właśnie 

nasze życie, nasza świadomość jest źródłem naszych i nie tylko naszych kłopotów.

Ta praca wymaga jednak czasu, którego nie mamy. Codziennie giną kolejne dzikie tereny, 

codziennie tracimy kolejne gatunki roślin i zwierząt, codziennie wyrzucamy do atmosfery tysiące 

ton dwutlenku węgla, który pogłębia niebezpieczne zmiany w naszej atmosferze. Dlatego ruch 

ekologiczny, również ten oparty na głębokich zasadach, podejmuje czasami akcje bezpośrednie, 

które mają tu i teraz uratować np. jakiś cenny obszar, a przy okazji skonfrontować społeczeństwo 

z podstawowymi pytaniami. Tak było w Polsce przy okazji konfliktu o Dolinę Rospudy, gdzie 

starły się dwie wizje rozwoju kraju: jedna, dążąca do rozbudowy infrastruktury z jednoczesnym 

brakiem poszanowania dla wartości przyrodniczych i druga, starająca się pogodzić rozwój 

infrastruktury z zachowaniem cennych przyrodniczo terenów. Dzięki sprawie Rospudy wielu 

ludzi musiało odpowiedzieć sobie na zasadnicze pytania: co jest ważnego w moim życiu, jaką 

wartość ma przyroda, na czym polega rozwój, w jakim kraju chcemy żyć?

Dzisiaj najważniejsze zagrożenia dzikiej przyrody w skali naszego kraju dotyczą rozbudowy 

infrastruktury transportowej (budowa autostrad), infrastruktury turystycznej w górach (budowa 

stacji narciarskich), słabego stanu lasów (błędna gospodarka leśna), niedostatecznej ochrony 

cennych przyrodniczo terenów (Puszcza Białowieska, projektowane parki narodowe: Turnicki, 

Jurajski i Mazurski) czy planów wprowadzania organizmów modyfikowanych genetycznie.  

Fakt, że przyroda ciągle jest zagrożona nieustannie prowokuje głębokie pytania i stwarza szansę 

na stopniową i gruntowną zmianę podejścia ludzi do natury. W tym sensie ruch ekologiczny 
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4 | Alternatywne style życia
Jak daleko odeszliśmy od prostego, ale jednocześnie pełnego życia. 

To, co wydaje się zwyczajne, zdrowe i zrównoważone  

jest coraz rzadsze w naszych czasach



ZIEMIA MÓJ JEDYNY DOM   RYSZARD KULIK 105

Główny nurt rozwoju cywilizacyjnego przypomina ogromny walec, który w imię wąsko 

pojmowanego postępu miażdży wszystko, co napotyka na swojej drodze. Padają pod nim 

ostatnie dzikie miejsca, niezliczone gatunki roślin, zwierząt i grzybów, a także spokój umysłu  

i poczucie pełni, które są naszym naturalnym stanem. Ulegając temu walcowi sami zaczynamy 

żyć jak w letargu mamieni obietnicą przyjemności, która ma się pojawić gdy za namową reklamy 

kupimy kolejną cudowną zabawkę.

Coraz większa jednak ilość ludzi budzi się z tego koszmaru i widzi absurd tak prowadzonej 

egzystencji. To ci, którzy wyraźnie poczuli swój kamyk w bucie i doświadczyli głębokiego braku 

satysfakcji w związku z miejskim, nowoczesnym życiem jakie prowadzili. 

Dla wielu tego rodzaju doświadczenie było początkiem poszukiwań innych sposobów życia, 

innych wartości, innych doznań niż te, które oferuje nowoczesny, nastawiony na konsumpcję 

świat. W taki oto sposób rodził się spontanicznie ruch alternatywnych stylów życia. Grupy 

powstające na bazie kontestacji tego, co „normalne” we współczesnym świecie bardzo się 

czasami od siebie różnią, jednak mimo tego można znaleźć wiele wspólnych mianowników, 

które charakteryzują alternatywne podejście do życia. Oto one:

-	odrzucenie miasta z jego zgiełkiem, pośpiechem, hałasem, zanieczyszczeniami i nastawieniem 

na konsumpcję na rzecz życia na wsi;

-	odrzucenie nowoczesnych technologii na rzecz uczenia się i zachowywania tradycyjnych 

rzemiosł, pozwalających na samodzielne i lokalne produkowanie dóbr i świadczenia usług  

(np. przy budowie domu, wykonywaniu mebli, przedmiotów codziennego użytku, itp.);

-	odrzucenie zależności od korporacji i globalnego handlu na rzecz samowystarczalności  

lub budowania lokalnych związków producenckich;

-	odrzucenie ekonomii opartej na pieniądzu na rzecz ekonomii opartej na lokalnej wymianie 

usług na zasadzie banków czasu (poszczególne osoby rozliczają się między sobą w oparciu  

o czas pracy, jaki dla siebie poświęcali);

-	odrzucenie niezdrowych i niezrównoważonych produktów spożywczych nabywanych  

w sklepach na rzecz produktów pochodzących z własnych upraw bądź od lokalnych produ-

centów;

-	odrzucenie przemysłowych, opartych na chemii oraz maszynach metod uprawy roli i hodowli 

zwierząt na rzecz tradycyjnych, ekstensywnych form rolnictwa;

-	odrzucenie sztywnego podziału na pracę i rozrywkę na rzecz całościowego podejścia do życia, 

w którym praca, odpoczynek i rozrywka stanowią przeplatające się zależne od siebie aspekty 

egzystencji;

-	odrzucenie kultury bazującej na sztywnym podziale między artystą a odbiorcą sztuki na rzecz 

kultury tworzonej przez wszystkich członków społeczności, pozwalającej każdemu rozwinąć 

własny potencjał;

-	odrzucenie nowoczesnej edukacji rozwijającej głównie sferę intelektualną na rzecz edukacji 

całościowej opartej na doświadczeniu i przeżyciu pod kierunkiem mistrza i nauczyciela;

-	odrzucenie nastawienia na indywidualizm i izolowanie się ze społeczności na rzecz integracji  

i aktywnego włączenia się w życie lokalnej społeczności;

-	odrzucenie agresywnej dla środowiska idei postępu i permanentnego wzrostu na rzecz 

myślenia w kategoriach cyklicznego procesu (opartego głównie o cykl czterech pór roku) 

zapewniającego zrównoważony rozwój danej społeczności;
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-	 interesuj się lokalną społecznością, jej problemami i sprawami. Czytaj prasę lokalną  

i alternatywną podchodząc jednocześnie z dystansem do korporacyjnych mediów;

-	 ulokuj swoje pieniądze w lokalnym banku albo związku kredytowym, który służy twojej 

społeczności;

-	 rozwijaj w swojej społeczności system banków czasu i rozliczaj się z różnymi osobami  

w sposób bezgotówkowy;

-	 zmniejsz swoją zależność od samochodu. Wybierając miejsce zamieszkania i pracy bierz pod 

uwagę to, by można było pokonać dzielący je dystans pieszo, rowerem lub korzystając  

z transportu publicznego. Podobnie w przypadku zakupów i spędzania wolnego czasu;

-	 preferuj zrównoważone sposoby spędzania wolnego czasu: spaceruj, biegaj, organizuj wycieczki 

rowerowe poznając najbliższą okolicę;

-	 poznawaj lokalnych twórców i artystów, włącz się w organizowanie dla nich spotkań i wspieraj 

ich twórczość;

-	 dziel się swoimi artystycznymi umiejętnościami z lokalną społecznością, zorganizuj wystawę 

swoich zdjęć, odczyt wierszy czy koncert muzyki;

-	 załóż stowarzyszenie działające na rzecz lokalnej społeczności lub lokalnej przyrody;

-	 zamiast siedzieć godzinami przed telewizorem lub w internecie poznaj swoich sąsiadów;

-	 czas pracy równoważ czasem odpoczynku (najlepiej aktywnego, w towarzystwie rodziny);

-	 bądź blisko swoich bliskich, podtrzymuj przyjaźnie;

-	 nie śpiesz się, jedz wolno, delektuj się każdą chwilą.

Przegląd tych alternatywnych sposobów funkcjonowania jest nieco zastanawiający. Okazuje 

się bowiem jak daleko odeszliśmy od takiego prostego, ale jednocześnie pełnego życia. To, co wydaje 

się zwyczajne, zdrowe i zrównoważone jest coraz rzadsze w naszych czasach. Musimy jednak 

pamiętać, że ludzie od zarania dziejów prowadzili raczej taki właśnie zrównoważony styl życia. 

Pośpiech, niezdrowa rywalizacja, brak zakorzenienia, odcięcie od społeczności i przyrody są 

stosunkowo nowym wynalazkiem. Z tego punktu widzenia główny nurt współczesnego świata 

jest zaledwie mrugnięciem powieki w rozległej skali czasu rozwoju gatunku ludzkiego. To, co 

dzisiaj wydaje się być alternatywą było typowym sposobem na życie od zawsze. Dlatego możemy 

mieć nadzieję, że obecne, szalone czasy są zaledwie epizodem, po którym powrócimy do starych 

sprawdzonych praktyk. Już najwyższy na to czas. Tym bardziej, że pierwsze jaskółki już się 

pojawiły.

-	odrzucenie dużej skali (miasto, korporacja, globalny rynek) na rzecz małej skali (lokalna 

społeczność, bioregionalizm);

-	odrzucenie mobilności (podróżowanie, przemieszczanie się na duże odległości) na rzecz 

pozostawania w miejscu i zakorzeniania się;

-	odrzucenie konsumpcjonizmu na rzecz rozwoju duchowego oraz doskonalenia siebie. 

Jak łatwo zauważyć, założenia będące fundamentem alternatywnych sposobów życia są 

prawdziwie rewolucyjne. Z tego też względu mogą się wydawać utopijne i nierealne. Prawda 

jednak jest taka, że coraz więcej osób łączy się w grupy, które żyją w ten sposób. Niektóre z tych 

społeczności liczą już sobie kilkadziesiąt lat i stanowią zupełnie okrzepłą i stabilną strukturę, 

która przyciąga kolejne osoby zainteresowane uczeniem się tego jak uniknąć uwikłania  

w szaleństwo współczesnego świata. W Polsce tego rodzaju wspólnoty przynależą do federacji 

nazwanej Wiejskie Alternatywne Społeczności (WAS). Również w wielu innych krajach Europy 

istnieją prężnie działające wspólnoty określane czasami mianem ekowiosek i zrzeszone  

w federacji zwanej GEN (Global Environmental Network). 

Czy alternatywne sposoby życia wyprą kiedyś to, co obecnie nazywamy głównym nurtem? 

Jaka część społeczeństwa skłonna jest podzielać wątpliwości co do lansowanego obecnie 

modelu życia niezrównoważonego? Paul Ray przeprowadził na ten temat badania w USA 

wyróżniając trzy grupy kulturowe: Wyznawców Postępu, którzy reprezentują dominujący nurt 

wartości materialistycznych, Posłusznych Sercu, odrzucających założenia modernizmu na rzecz 

tradycyjnych wartości oraz Kształtujących Kulturę, którzy odrzucają modernizm na rzecz wartości 

reprezentowanych przez kulturę zintegrowaną (przywiązanie do rodziny i społeczności, działania 

na rzecz środowiska, feminizm, wysoka świadomość społeczna). Wyniki tych badań pokazują,  

że wśród dorosłej populacji 47% to Wyznawcy Postępu, 29% stanowią Posłuszni Sercu, a 24%  

to Kształtujący Kulturę. Wprawdzie ci ostatni stanowią mniejszość, to jednak wcale nie jest ich 

tam mało (44 miliony ludzi w USA).

Kształtujący Kulturę opracowują nowe ekologiczne i duchowe podejście do świata, wskazują 

ludzkości nowe perspektywy tworząc techniki rozwoju psychologicznego, w których podkreśla 

się znaczenie sfery duchowej.

Jeżeli czujesz, że blisko jest ci do takich wartości i identyfikujesz się z Kształtującymi Kulturę, 

czy oznacza to, że musisz podjąć radykalną decyzję i zamieszkać w jednej z ekowiosek? Taki krok 

byłby rzeczywiście rewolucyjny i w związku z tym niewielu z nas jest na niego gotowych już tu  

i teraz. Nawet jednak nie podejmując tak radykalnej decyzji i dalej żyjąc w mieście można 

próbować organizować swoje życie w nurcie alternatywnym. Oto co możesz zrobić, by w sposób 

praktyczny dać wyraz swojej trosce o siebie, innych ludzi i Ziemię:

-	 wybierz prosty styl życia. Ogranicz wydatki rezygnując z rzeczy, których nie potrzebujesz.  

Zrób listę rzeczywiście koniecznych wydatków, odrzucając te niepotrzebne;

-	 unikaj chodzenia do hipermarketów jako sposobu na zabicie czasu lub dostarczanie sobie 

rozrywki, zamiast tego spotkaj się z bliskimi i rozmawiaj o rzeczach ważnych;

-	 kupuj niewiele i lokalnie – rozpoznaj lokalnych producentów i dostawców, nawiąż z nimi 

kontakt i poznawaj jak powstaje to, co ostatecznie trafia na twój stół;

-	 wybierz pracę będącą afirmacją życia. Kieruj się swoimi wartościami, które oparte są na 

myśleniu o dobru wspólnym, o Ziemi i zrównoważonym rozwoju. Unikaj pracy w wielkich 

korporacjach oraz takiej pracy, która fizycznie i emocjonalnie wyniszcza ciebie i innych;
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5 | W zgodzie ze sobą i ze światem
Identyfikując się z Ziemią, z naszym większym „ja”,  

uzyskujemy spokój umysłu,  

poczucie przynależności i zakorzenienia w życiu
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Nie ma co do tego żadnych wątpliwości: jesteśmy częścią Ziemi, a ona jest częścią nas. Jeśli 

nie dostrzegamy tego podstawowego faktu oznacza to tylko, że usilnie wypieramy i zaprzeczamy 

naszej prawdziwej naturze. To, w jaki sposób oddzielamy się od Ziemi, jak bardzo ją niszczymy 

pokazuje tylko jak daleko odeszliśmy od samych siebie, jak bardzo zatraciliśmy się w życiu, które 

zbudowane jest na fałszywej przesłance, że jesteśmy kimś oddzielnym i niezależnym.

Wszystkie tak zwane konflikty ekologiczne, gdzie nasze ludzkie interesy stoją w sprzeczności 

z interesem przyrody pokazują nasze szaleństwo, w którym nie widzimy, że naszym jedynym 

domem jest Ziemia manifestująca się w naszym ciele. Nie tylko więc jesteśmy w konflikcie  

z Ziemią, ze zwierzętami i roślinami, ale może przede wszystkim ze sobą. Występujemy przeciwko 

sobie, bo potrzeby naszej planety są naszymi najgłębszymi i najbardziej podstawowymi 

potrzebami. Cała reszta to tak zwane zachcianki i widzimisię, z którymi się identyfikujemy  

i które spostrzegamy jako nasze prawdziwe potrzeby. To one ostatecznie zwodzą nas na manowce  

i sprawiają, że (po krótkiej przyjemności) cierpimy, jednocześnie szkodząc życiu w jego plane-

tarnym aspekcie.

Najlepszym testem na nasze prawdziwe potrzeby jest pytanie, czy służy to również Ziemi, 

czy sprzyja to życiu w jego całościowym wymiarze. To kryterium w sposób bezlitosny rozprawia 

się z naszą oderwaną od Ziemi cywilizacją pokazując jak bardzo nasze życie jest niezrównoważone. 

A jeśli nas to nie przekonuje, to posłuchajmy uważnie, co mówi do nas sama Ziemia poprzez 

zjawiska występujące obecnie w świecie. Anomalie pogodowe, powodzie, wymieranie gatunków, 

zatruta woda, powietrze i gleba – to wszystko jest płacz samej Ziemi, który możemy usłyszeć też 

w naszych sercach jeśli dopuścimy do siebie świadomość tego, co się dzieje.

Potrzeby Ziemi są naszymi potrzebami, a nasze potrzeby są potrzebami planety. Ta zasada 

w sposób absolutny afirmuje fakt naszego współistnienia i zachęca nas do wyjścia poza nasze 

małe „ja”. Gdy identyfikujemy się wyłącznie ze sobą w wymiarze naszego „ja”, to pojawiają się 

problemy zarówno w obszarze naszych relacji z ludźmi, jak i z przyrodą. Nasz egocentryzm  

i egoizm prowadzi nas do konfliktów i ostatecznie poczucia wielkiej samotności i lęku.  

Gdy pozwalamy sobie na przekroczenie naszego „ja”, wtedy ciasny gorset egocentryzmu 

rozpuszcza się, a my uzyskujemy niezwykłą przestrzeń wolności. Prawdziwa wolność nie polega 

bowiem na robieniu tego, co się chce, ale na poddaniu się procesowi życia, w którym nareszcie 

uwalniamy się od przymusu decydowania o wszystkim. To prawdziwy paradoks, ponieważ nasze 

codzienne wyobrażenie o wolności okazuje się być jakimś koszmarnym przymusem ciągłego 

wybierania tego, co dla nas najlepsze. Prawdziwa wolność zaś jest odpuszczeniem sobie tego 

przymusu i odetchnięciem z ulgą, pozwoleniem, by rzeczy działy się tak, jak się dzieją. Najlepsze 

dla nas jest zawsze to, co nas spotyka, nawet jeśli wydaje się nam inaczej. Odkrycie sensu tych 

trudnych lekcji i wykorzystanie ich do własnego rozwoju jest naszym najważniejszym zadaniem, 

które wpisuje się w akceptację podstawowego wymiaru rzeczywistości. To nie jest zachęta do 

biernego przyglądania się rzeczywistości, ale do prawdziwej aktywności wypływającej z faktu 

bycia w zgodzie ze sobą i ze światem.

Identyfikując się z Ziemią, z naszym większym „ja”, uzyskujemy spokój umysłu, poczucie 

przynależności i zakorzenienia w życiu. Czerpiemy wtedy pełnymi garściami z cudownej 

skarbnicy, której nie da się porównać z żadnym cywilizacyjnym gadżetem. Ale jeśli spodziewasz 

się tutaj jakichś niezwykłych fajerwerków, to się zdziwisz, ponieważ ta skarbnica oferuje jak 

najbardziej zwyczajne, proste i przyziemne doświadczenia. Leżenie na górskiej łące, przyglądanie 
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Pozwól sobie na niemyślenie o sobie, że jesteś kimś szczególnie wyjątkowym; dostrzegaj 

wyjątkowość wokół, w codziennej prostocie i zwykłym życiu.

Pozwól sobie na niewalczenie z przyrodą; odpuść sobie ujarzmianie jej za wszelką cenę. 

Poddając się jej, poddajesz się sobie - temu, kim naprawdę jesteś.

Pozwól sobie na nieodcinanie się od dzikości; dostrzegaj w niej siebie.

Pozwól sobie na rezygnację z przekonania, że jesteś samotny albo oddzielony; odkrywaj 

swoją współzależność od nieskończonej ilości istot ludzkich i pozaludzkich.

Pozwól sobie na rezygnację z przekonania, że inne istoty są gorsze albo mniej wartościowe 

od Ciebie; wczuwaj się w ich sytuację i identyfikuj się z nimi odkrywając w nich siebie.

Pozwól sobie na nietrzymanie się kurczowo własnego interesu i zachcianek; odkrywaj,  

że masz już wszystko, co niezbędne. Jesteś pełną osobą. Niczego Ci nie brak.

Pozwól sobie na niezmuszanie innych i siebie do bycia ekologiczną osobą. Odkrywaj,  

że przyroda i ty jesteście jednym. Troska i zachowania proekologiczne pojawią się wtedy natu-

ralnie i spontanicznie jak wdech i wydech.

 Pozwól sobie na niekontrolowanie tak bardzo wszystkiego. Pozwól Życiu żyć. Po prostu bądź!

W dochodzeniu do Pełni szczególną rolę odgrywa dzika przyroda. Potrzebujemy jej nie tylko 

dlatego, że stanowi podstawę naszego życia, a nawet, że jest naszym życiem, ale również dlatego, 

że od niej właśnie możemy uczyć się najważniejszych rzeczy o sobie. To w kontakcie z dziką 

przyrodą nasze małe „ja” niechybnie rozpoznaje swoje ograniczenia, swą „małość” i ma szansę 

na przekroczenie tego, co stanowi nasz ciasny gorset. W kontakcie z dziką przyrodą odkrywamy 

jak bardzo mało wiemy o świecie, o nas samych, o przyrodniczym procesie, który nieustannie 

toczy się w rytmie współzależności wszystkiego co istnieje. Dlatego właśnie ostatnie dzikie 

miejsca są tak cenne, są naszymi prawdziwymi Nauczycielami. Gdy ich zabraknie, gdy je 

zniszczymy, to od kogo będziemy uczyć się o życiu?

Powracając do kręgu życia, do Ziemi jako naszego jedynego domu, powracamy do samych 

siebie. Jakaż to ulga, kiedy odkrywamy, że bycie w zgodzie z przyrodą jest jednocześnie 

najważniejszym prezentem, jaki możemy dać sobie. Przyjmijmy ten prezent z wdzięcznością, 

gdyż jest on dla nas szansą na zrównoważone, pełne i szczęśliwe życie, którego ciągle 

poszukujemy. Teraz już wiemy, że nie musimy go szukać. Ono jest ciągle. 

Tu i teraz. 

się chmurom, łyk wody ze źródła, zapach ściółki, milczenie przy ogniu z bliską osobą, chodzenie 

boso po trawie, zachód słońca i noc w lesie pod gwiazdami. Każda chwila jest doskonałym, 

wyjątkowym i pełnym darem, jaki ma dla nas Ziemia. W tych prostych przeżyciach jest cała 

tajemnica spełnionej egzystencji. Tak oto to, co przyziemne łączy się z tym, co duchowe dając 

nam poczucie głębokiego szczęścia i spokoju. 

W takich chwilach czas jakby przestaje istnieć, zestrajamy się z czymś większym od nas,  

co nas przenika i daje poczucie prawdziwej wspólnoty. Bez żadnego celu, bez planów i zmartwień, 

bez kombinowania, intelektualizowania i bez słów dzieje się to, co się dzieje. Każdy krok, każda 

czynność jest niewymuszona i jakby przepływa przez nas, a my pozwalając na to czujemy, że 

niczego nam nie brakuje. To płynięcie w rzece życia ostatecznie prowadzi do tego, że sami 

stajemy się tą rzeką. Nie ma już wtedy mnie i ciebie, nie ma Ziemi i człowieka, jest proces, który 

jest po prostu tym, co jest. Wtedy też nie ma żadnych powodów, by zastanawiać się czy to co 

robimy jest dobre dla nas czy dla Ziemi. Te dylematy i problemy rozpuszczają się tak samo jak 

nasze małe „ja”. Jest to, co jest.

Św. Augustyn powiada: „Kochaj i czyń co chcesz”.

Tak, możemy robić cokolwiek i będzie to najlepsze dla nas i dla Ziemi. Ale wpierw musimy 

wyjść poza nasze małe „ja” i zidentyfikować się z większą całością, z Ziemią, która jest naszym 

domem, jest nami samymi. Paradoks polega na tym, że ten stan jest naszym naturalnym stanem, 

że nie musimy robić nic, by go osiągnąć. Tak już jest tu i teraz. Tak było od zawsze i tak będzie 

zawsze. Jeśli tego nie dostrzegamy to oznacza, że wykonujemy ciężką pracę, tytaniczną pracę,  

by temu zaprzeczyć. Bardzo się staramy, by nie dostrzegać tej oczywistości. Może właśnie dlatego 

ciągle coś musimy robić i nie potrafimy tak po prostu być - w spokoju, bez pośpiechu, z pełną 

świadomością chwili teraźniejszej.

Zatem, jakkolwiek Pełnia jest naszym naturalnym stanem, którego nie trzeba wcale osiągać, 

to trzeba się bardzo napracować, by ten stan urzeczywistnić. Nasz opór jest tak duży, że trzeba 

sporo energii, by rozpłynął się w końcu. Ale uwaga - i tu kolejny paradoks - z tym oporem wcale 

nie trzeba walczyć, nie trzeba nic z nim robić, bo przecież jest on równie nierzeczywisty, jak iluzja 

naszego oddzielenia. Zatem co mamy robić?

Dobrze jest się przyglądać własnemu umysłowi po to, by zobaczyć jego misterną grę, która 

zwodzi nas na manowce. Jeżeli to zobaczymy, iluzja rozpłynie się sama bez żadnej naszej 

ingerencji. Dlatego urzeczywistnienie naszego większego „ja”, naszego „ja” ekologicznego 

jednocześnie nie wymaga żadnego wysiłku i wymaga tytanicznej pracy. Tak czy owak kluczowym 

sformułowaniem jest tutaj „pozwól sobie...”.

W tej pracy, jak w każdym innym aspekcie, życie najlepszą drogą jest zachowaniem złotego 

środka. Umiar i równowaga są najlepszym drogowskazem, za którym możemy podążać. „Jeśli 

struna nie będzie napięta - nie wyda dźwięku; jeśli będzie napięta za bardzo, może się zerwać”. 

Tak oto droga środka, bez walki, zmagania się, czy tworzenia nadmiernych problemów prowadzi 

nas ku naszej prawdziwej naturze. Czy na tej drodze są jeszcze jakieś podpowiedzi mogące 

ułatwić nam pracę? Oto moja propozycja dla tych, którzy chcieliby kroczyć tą wymagającą ścieżką.

Pozwól sobie na nietraktowanie swojego ciała jak obcej maszyny. Jesteś swoim ciałem, 

jesteś nim jako kawałek dzikiej przyrody.

Pozwól sobie na nieprzywiązywanie się do swoich wyobrażeń na własny temat. Odkrywaj, 

że jesteś kimś znacznie większym niż Twoje małe „ja”.
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Ziemi może nie da się uratować. Może też poradzi sobie ona na swój sposób, a jedynie 

nasza cywilizacja nie przetrwa tego zamętu, który sprokurowaliśmy. Niezależnie od tego, co się 

stanie i jaki scenariusz się rozegra, warto na spokojnie i uważnie przyjrzeć się własnemu życiu.

Nikt z nas nie zbawi świata i tak naprawdę nie o to chodzi. Jedyne, o co chodzi to uczynić 

swoje życie tak pięknym i pełnym, by w każdej chwili doświadczać prawdziwego cudu życia, 

który zawiera się w prostym byciu, akceptacji tego, co jest i miłości do wszystkiego, co nas 

otacza. W ten oto sposób nasz jedyny dom Ziemia, staje się świętym miejscem, w którym 

czujemy się naprawdę u siebie, czujemy się sobą. 

Jeśli tak uda Ci się przeżywać życie, o nic się nie martw. Cała reszta przyjdzie sama. 

Zakończenie
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11	 Niepylak apollo, Alpy, Francja 

17	 Góry Czergowskie, Słowacja 

23	 Rawa, Katowice 

29 	 Mała Fatra, Słowacja 

35	 Dolina Wapienicy, Beskid Śląski 

41	 Jura Krakowsko-Częstochowska 

49	 Dubaj 

57	 ogień 

63	 rezerwat ścisły, Białowieski Park Narodowy 

69	 Bolechówka, Jura Krakowsko-Częstochowska 

75	 rezerwat Oszast, Beskid Żywiecki 

85	 rezerwat ścisły, Białowieski Park Narodowy 

91	 Góra Buczyna, okolice Rogoźnika 

97	 Kuźnice, kolejka na Kasprowy Wierch 

103	 Zajeżowa, Słowacja 

109	 WPKiW, Chorzów 

Spis fotografii
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Śląski Ogród Botaniczny w Mikołowie – Zielona Arka Śląska

Nasz Ogród jest najmłodszą jednostką tego typu w Polsce, gdyż powstaliśmy w roku 2003. 

Jak żaden polski ogród botaniczny mamy możliwość realizowania nowych zadań jakie współ-

czesność wyznacza ogrodom botanicznym. 

Misją Śląskiego Ogrodu Botanicznego jest działalność na rzecz aktywnej ochrony 

różnorodności biologicznej, edukacji ekologicznej i przyrodniczej oraz kształtowanie postaw 

sprzyjających urzeczywistnianiu idei zrównoważonego rozwoju.

Powyższa misja realizowana jest poprzez: 

1	Tworzenie na obszarze ok. 170 ha przestrzeni chroniącej różnorodność biologiczną naszego 

regionu oraz strefy klimatu umiarkowanego przez tworzenie siedlisk dla najbardziej 

zagrożonych biocenoz (zarówno fitocenoz jaki i zoocenoz).

2	Prezentację kolekcji roślin występujących na terenie Śląskiego Ogrodu Botanicznego 

umożliwiającą poznanie gatunków chronionych, a także nabycie umiejętności rozpoznawania 

roślin oraz zbiorowisk w utworzonych i naturalnych siedliskach.

3	Prowadzenie badań naukowych oraz upowszechnianie ich wyników wśród mieszkańców 

naszego regionu.

4	Praktyczną realizację wielu tematów lekcyjnych z przyrody, biologii, ekologii, filozofii przyrody, 

ekologii głębokiej w szkołach wszystkich szczebli.

5	Aktywny udział w kształtowaniu postawy proekologicznej mieszkańców naszego regionu 

oraz propagowanie informacji na temat sposobów zachowania bioróżnorodności.

Wraz z pracownikami naukowymi uczelni śląskich, ośrodkami doskonalenia nauczycieli a 

także nauczycielami - praktykami oraz zainteresowanymi przedstawicielami organizacji 

ekologicznych poszukujemy nowych form edukacji przyrodniczej a także metod wychowawczych 

przygotowujących młodych ludzi do sprostania problemom nadchodzących lat. 

Wszelkie informacje o przedsięwzięciach edukacyjnych Ogrodu można znaleźć na stronie: 

www.sibg.org.pl.


